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Oubsgedor_Eapes_Papieża

Ojciec bu. przygqì na sudiencji prywatnej w dniu 25 b.m. Amba-
gadora R.P. Kazimierza Papóe, który pragnął podziękować Popieżowi za
Jego dobroś i zainteresowanie w czasie choroby ś.p. Ambasadorowej Papóe
i po Jej émieroi.

Ojcieo fw. interesował 513 łaskawie złożonym mu memento żałob»
nym; wypytywał też o ostatnie wiadomości z Polski, które, jak wiadomo,
są niepokojące . i

"igina praga" u Polago

z Jedno z pism wydawanych w Polsce, a tolerowane przez gomużkowy %
reżym po to by móc głosić kłamliwie, fe w Polsce prose, nawet katolic«
ka, jest'wolna" » umieszcza długi artykuł o przygotowaniach do Soboru
Powszechnego. Autor słyszał różne eche na temet prac przygotowawczych,
toczących się obsonie w Rzymie. Boh tekich jest tu tyle, źe trzeba zu-
pełnić niepospolitego 1 dług? pracą wprawionego uchs, by móc je jedne
Od drugich w tym zgiełku odróżnić, by móc je ro oznać w tumuloie kygy-
żujących się głosów. Można było zgóry przewidzieć, że w tych wsrunkach
autor usłyszy tylko niektóre zdania, źe dojdą do jego wiadomości i 208-
teng w jego pamięci tylko te, które odpowiadsją tonowi, na jaki on sam
jegt nestawiony. f

Ale poze sprzecznymi odgłosami i pose ich oceną, są fakty. Jest
rzeczą oczywistą, że po krótkiej obecności w Rzymie sutor nie mógł sau-
ważyć wszystkich, nawet ogólnie znanych faktów, dotyczącym przygotowań
Soboru. Tym bardziej nie mógł wszystkich zanotować. Te, które doszły do
jego wiadomości, należą przewaźnie do najgłośniejszych i najszerzej
omawianych. Trzeba JedneĘ autorowi przyznać, że fskty które wybrał i

przedstawił, nawet jeżeli nie są najtrefniej wybrane sni najbardziej
charakterystyczne dla istotnego stanu rzeczy, są przecieź przez niego
neogół podcne dość dokładnie.

Podkreélmy jeden wyjątek. Autor wie o siedmiu polskich bisku-
pach scliczonyoh do komisji przygotowujących Soboru. Wie o siedmiu -

2 w artykule wydrukoweno uszwiska tylko sześciu: Ks. Kardynała Prymasa, i

Areybiskupa Baziaka, Biskupów: Zakrzewskiego, Kowolskiego, Kominka i ~

Bednorza, A tymczasem notorycznym, ncjpowszechniej znanym jest fakt, że

prócz nich do komisji przygotowawczych Soborn należy jeszoze jeden Bis-

kup polski! ten siódmy, nie wymieniony. Jest nim Ke.Arcybiskup Józef

Gawlins, Nie tylko należy on do członków zespołu przygotowującego So-

tórj jest cm jed z polskich biskupów, który będąc w Rzymie, istot-

nie bierze udzieł w procach przedsobowowych; s zajmuje on w szeregu

pracowników nie bylejakie stenowisko: jest misnowicie sekreterzem Ko-
Misji dla sprow biskupow i odministrocji diecezgîlnych.

W jaki sposób mogłosię by jego nezwisko zos-

teko w spisie siedmiu polskich biskupów, powołanych do preygotowonia

Soboru, uszozone? Jak mógł je opuścić eprawosdewca, który w podaniu

innych fektów nigdzie no zarzut podobnie jaskrowego przemilczenie się

nie nareził? Jest rzeczą jogną, że to przemilczenie nie jest wynikiem

wolneę woli autora. Zagrała tu cenzura, moskiewska cenzura w Polsce,

dla której imię Ks.Arcybiskupa Józefa Gewliny, Opiekuna emigracji pols-

kiej, jest wstrętne. Nie doguszczają okupenci by w Polsce o Ks.Arcybis-

kupie Gawlinie wspomineno, by o jego działalności mówicno, by jego moze

wisko było umieszczane w prosie. Gzy w biurze cenzorskim, cenzor csyta-

jąc przed drukiem omewiany artykuł, zanim doł swoje wziął

ze stołu nożyce i wyciął te porą wierszy, w których była mowa:o szefie

 



 

 

Duszpasterstwa polskiego sa granite??? Gzy może nie potrzebował nawet

ręką ruszyć, mając już odpowiednio wytresowsną" redakcję, która seme

usiuinie usuwa "niedopuszczolno" ustępy i nrzwiska, by nie "drażnić"

pana cenzora próbami wykorzystania jego nieuvagi dla "preemycania" no-

torycanie "niecensursinyoh" wisdomoéelf? Nie to jest istotne: sposób,

w jaki jest zorganizowana kontrole prasy ze strony Moskwy i jej reży»

mu, jest nom w tej chwili obojętny. Ważnym jest fakt, że nozwisko Ka.

Aroybiskupa Cavliny nie ukazało się w tym artykule, gdyż ten właśnie

fakt jest jeszoze jednym dowodem, Ze presa w Polsce nosi kaganiec, Ga-

ły świat wie o tym kegańcu od dawnaj wiedzą o nim wszyscy, zarówno w

Polsce jek i za granicą, wigc kŁomstwo o rzekome "wolności prasy"

nie zwodzi już nikogo, Jakże by zresztą ta wolność mogło istnieć w

kraju, pod reżimem bezprawia, pod resymem "ukogów"? Gzy może być wol-

na praga, gdy ludgie nie moją żednej wolności, nie posiadają żadnych

uprawnień?
Jakże by mogła być wolną prasa w kraju niewoli?

Dwis mony

Pod tym tytużem F.Alegsondrini zestawia w ostatnim numerze "Og~

servetore della Domenica" move inruguraing Prezydenta Kennedy i prze-

mówienie Ghruszczowa z 6 b.m. Podczas gdy nowy Prezydent Stanów Zjed-

noczonych wzywa dla gwego programu pomocy Boskiej i chce go urzeczy~

więtnić w imieniu prove naturalnego, wspólnego wszystkim ludziom dob-

rej wolś, Ghruszosów, wierny zosadom merksizmu-leninizmu, głosi pół-

rzebę i powność zniszczenia éwlate kapitalistyosnego. Różnies, jeżeli

wogóle istnieje, między tezą rosyjską a chińskę, dotyczy tylko modus

precedendi: Ghruszezow unie chce ryzyka wojny atomowej i woli dojść do

tego samego celu poprzez bezlinśrednią i pośredniąskoję przewrotową w

wolnym świecie. Smutne to, ale prawdziwe, pisze naczelny publicysta

polityczny "Osservrtore Romano": "uio należy zamykeé oczu na przeraża»

jącą rzeczywistość, pełną największych gróżb dla rodzaju ludzkiego".

' Z Polskiego Instytutu Historycznego
w „Bzymie

W Polskim Instytucie Historycznym w Rzymie odbyło się kolejne

zebranie z referstem ks.Grzegorze Petrowicze o "Udziale i zasługach

Ormisn w sxrewaoh Rzeczypospolitej Polskiej". W licznym zebraniu wsię-

li udzieł Ambesador Kazimierz Papóe, Księża Arcybiskupi Burzio i Hin-

diè, Rektor Papieskiego Instytutu Orientalnego O.Rees, 7,3., Rektor

Papieskiego Kolegium Ormiańskiego.Prof.Gioveuni Mayer i inni liczni

przedstewiciele świata kościelnego i naukowego.
Prelegent, po ogólnym wstępie dotyczącym stosunków polsko-or-

miańskich i sytuacji Ormisp w Polsce przedrozbiorowej - kiedy stanowi

lì oni jeden ze stanów, z których składała się Rzeczpospolita - prze~

szedł do omawiania udziału Ormian w magistracie Mista Lmowa i ic bar-

dzo licznego i stałego udziału w kancelarii królewskiej, poczynając

od Grzegorza Ormianina z Leszek, doradcy króla Władysława Jagiełły.

Przed słuchaczami przesunął się barway korowód sekretarzy królewskich,

Ormian, szczególnie czynnych,dzięki znajomości języków wschodnich, w

głosunkach ze Wschodem; szereg posłów królewskich, wśród których Èywa»

1i też Ormianie z tytułom "posłów wielkich", do suktena turockiego,

do chanów krymskich, do szachów perskich- z którymi szczególnie oży=

wiong wymlang poselstwi listów firm-wank wielkî prayjecie! i prote-

tor Ormian, Jan (Il Sobiegki.
Ogromna wiedza prelegenta o przedmiocie wykładu dało się pes-

nać szczególnie po ożywionej dyskusji, która zakończyła zebranie.


